	Ks. Kazimierz Pres wyjechał do Argentyny w 1978 roku jako jeden z dwóch pierwszych księży tarnowskich. Dzisiaj, po trzydziestu latach pracy snuje refleksje nad swoim życiowym dziełem, którym jest sanktuarium maryjne.
 REFLEKSJE NA TEMAT MATKI BOŻEJ Z LOURDES W 150-LECIE OBJAWIEŃ
Parafia, w której pracowałem jako proboszcz prawie 30 lat, nosi wezwanie Matki Bożej z Lourdes. Dobrze się składa, bo w tym jubileuszu 150 lat objawień Matki Bożej Bernadetce uroczystości obchodzone są w dużej ilości miejsc, a zwłaszcza we Francji. Obecność w 2003 roku w Lourdes Jana Pawła II była bardzo wymowna, było to jakby pożegnanie z Maryją i przygotowanie do obchodów w tym roku jubileuszowym. Obecność aktualnego papieża Benedykta XVI jest wyrazem ważności tej rocznicy. Te objawienia Maryi, a zwłaszcza Jej słowa „Ja jestem Niepokalane Poczęcie”, były i są dla Kościoła katolickiego wielkim argumentem autentyczności. Przecież wiemy, że papież Pius IX cztery lata wcześniej ogłosił Dogmat o Niepokalanym Poczęciu. Tu mamy ewidentnie niebieskie potwierdzenie. Objawienia odebrane w Lourdes przez Bernadetę z oporem, ale dość szybko obiegły cały świat. Dziś Lourdes, największe sanktuarium świata, jest bardzo odwiedzane przez wielką rzeszę pielgrzymów. Ci, który nie mogą tam pielgrzymować, czynią zadość w swoich miejscach kultu Matki Bożej z Lourdes.

Takim miejscem często odwiedzanym jest nasza parafia w Argentynie, Buenos Aires – Lanus. Jest to parafia jedyna w granicach nowej diecezji pod tym wezwaniem Avellaneda – Lanus (przed reorganizacją Lomas de Zamora). Trzeba podkreślić, że całe Buenos Aires z przedmieściami ma 13 diecezji (około 13 mln mieszkańców, w tym prawie połowa Argentyny). Lanus miasto – przedmieście Buenos Aires ma 24 parafie, a razem z Avellaneda jako diecezja ma około miliona mieszkańców (Lanus 550 tys., Avellanda 450 tys.). Pracuje w tej nowej diecezji 78 kapłanów (diecezjalni i zakonni, 30% Argentyńczycy). Parafie są ogromne pod względem ludności. Dla przykładu podaję dane z mojej parafii. Liczy ona 35 tys. mieszkańców. W skład wchodzi wiele nacji, sekt itd. Jest dużo katolików, ale dość zimnych, obojętnych na sprawy Boże. Tak około 10% to stali wierzący, praktykujący. Obszar mojej parafii jest stosunkowo mały – 1 km2 , a mimo to uważają niektórzy, że odległość 700 metrów lub 900 jest dla nich duża (śmiechu warte). Mam dlatego dwie kaplice dojazdowe św. Franciszka z Pauli i św. Pantaleona – slamsy. Pomimo tak słabej frekwencji wiernych na mszach świętych – 4-5%, w Argentynie święta Maryjne cieszą się dużą ilością wiernych. Nasze święto patronalne, odpustowe cieszy się duża ilością pielgrzymów. W roku jubileuszowym 2008 razem z 9-dniową nowenną rozdaliśmy 7 tys. obrazków. Staraliśmy się nie powtarzać, by wiedzieć i poznać liczbę pielgrzymów. W tym jubileuszowym święcie udzieliliśmy 800 namaszczeń chorych. Przybywają ludzie z różnych parafii, a zwłaszcza od momentu, kiedy Jan Paweł II ustanowił 11 lutego Międzynarodowym Dniem Chorych.

Parafia obchodziła 40-lecie swojego istnienia w 2007 roku i 29 czerwca odbyła się konsekracja świątyni, której powierzchnia liczy 30m X 20m. Dokonał jej obecny biskup Ruben Oskar Frassia. Wcześniej konsekrowaliśmy kaplicę św. Franciszka z Pauli (22m X 9m). Dokonał jej ksiądz biskup Desiderio Elbo Collino, już nieżyjący, znany w Tarnowie. To on nas zaprosił na nowy kontynent, konkretnie do Argentyny. Ksiądz Tadeusz Mastej i ja Kazimierz Pres pojechaliśmy pierwsi, a później dojechali inni. Do dwóch zakonsekrowanych kościołów wkrótce powinna dołączyć św. Pantaleona na slumsach. Oprócz tych budów wymienić trzeba: dom parafialny z dużym salonem 23m X 9m, sale katechetyczne pod głównym kościołem i dolną kaplicę. Jest zbudowany kompleks szkolno-edukacyjny, przedszkole dla dzieci od 3 do 5 lat, szkoła podstawowa, gimnazjum i liceum ekonomiczne. W sumie na dwie zmiany uczy się tutaj około 800 uczniów. Oprócz nauki są różne kółka i zajęcia pozaprogramowe. Ta moja decyzja o szkole w porozumieniu z biskupem miała powiększyć liczbę wiernych i praktykujących w parafii. W części się to udało, bo mamy większy procent uczęszczających do kościoła niż w innych parafiach. To odnowione małe Sanktuarium Maryjne z Lourdes wraz z Grotą naprawdę przyciąga ludzi. Źródełko wody jest ciągle oblegane, a skarbonki pełne próśb i podziękowań, mniej groszówek, ale też są.

Jak to wszystko powstało, architekci i inżynierowie obliczyli, że wraz z kupnem działki pod budowę tych obiektów cała budowa, wyposażenie wynosi około 6,5 mln dolarów. Skąd to się wzięło? Jedynie 5 tys. dolarów dostałem w 1983 roku od rządów wojskowych, 500 dolarów od zarządu miasta, 2 tys. dolarów od prowincji i to wszystko. Warto podkreślić, że 8 grudnia 1983 roku poświęciliśmy kamień węgielny pod główną świątynię parafialną. 24 lata trwała jej budowa. W miedzyczasie budowaliśmy inne obiekty już wymieniane. Do pracy nikt nie przyszedł gratis. Znalazłem ekipę polską z panem Zygmuntem Paprockim (dziś ma 90 lat) i jego synem Robertem. Oni pracowali na kredyt. Wszystko dokładnie notowaliśmy. Jak miałem pieniądze, to im płaciłem. Szczęście moje było w tym, że pan Zygmunt miał swoje oszczędności i ludziom płacił, bo wiedział, że w jakiś sposób mu wrócę te pieniądze. Najczęściej robiliśmy obiady – słynne asada, na które przychodzili goście miejscowi i spoza parafii. Także urządzaliśmy kolacje wraz z festynami i loteriami. Losowaliśmy nawet samochody. Nie mieliśmy żadnych sponsorów. Jednym sponsorem miał być „Adweniat”, który na dalszą metę zawiódł całkowicie. Obiecywali dać na wykończenie świątyni, ale nic nie dali, tłumacząc się brakiem pieniędzy. Myśląc o tej pomocy zamówiliśmy witraże, które kosztowały 120 tys. dolarów. Z pomocą Bożą i Maryi, a także i dzięki szczęściu wypłaciliśmy prawie do końca. Zostało jeszcze do zapłaty 6 tys. dolarów. Odszedłem z parafii 20 maja 2008 roku. Zostało trochę długów u ludzi dobrej woli z Argentyny i Polski, którzy mi pożyczyli, aby na 29 czerwca 2007 roku mogła być dokonana konsekracja głównej świątyni na 40-lecie parafii i 25-lecie szkoły. Nie wiem, w jaki sposób biskup, proboszcz, wierni będą mogli to spłacić. Jeżeli potrafię w jakiś sposób im pomóc, bardzo chętnie to zrobię, bo jest to dzieło mojego życia dla Jezusa i Maryi. Matce Bożej zawdzięczam, że naprawdę mi pomogła. Zawsze modląc się rozmawiałem z Nią i Jezusem. Było ciężko, ale co się nie robi dla sprawy Bożej i Matki Naszej Niepokalanej.
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